
ARKADJUSZ A WERCZENKO. 

Omyłka. 
Sura frajberg z miasteczka 1Wyrrkowa 

miała siedmioro dzieci i wcale nie miala 
męża. 

Właściwie kiedyś miała męża, ale posa
dzili g.o .za jakieś slow.a, 1JJ0.p,rr0s-tu słowa -
do kozy - a później to j.uż ;tak - jak to 
mówiła ·paa1i frajberg: 

- ZwbHo się z niego nk. 
Sura nie lbunt1owata się, ani. nie pomsbo

wata. Postąpiła sobie, jak ikołJfo.ta: 1zaczę

ta s.prz.edawać na targu szpilki, .igly, ni·tki; 
ws-tąiki, zaczęła farhować ,damskie swlc.n'.ie, 
mbić nocami pończochy, piitrasić das:tka. 
które ,potem jej maty Abramek sprzedawal 
sma,Jwszom w.vrkowskim, szyla koszule i 
znaczyła chustki. 

Te weso!e, 1111ite ,igriasziki 111ie 1odrywa!y 
jej zresztą od zajęć glówny,ch: ;trzeba 1by:lo 
o zmierzchu - po powrncie z targu - od
szukać siedem ·istot ludzki.eh, kt6re w ciągu 
dnia ·rnzlaziły się po mieśc.ie, jaik raki z ,ko
sza, 't,rzeba było ie ;zapędzić do domu, zwy
my1śfać, przelkląć, obić, wymyć, 1nakarmić, 

u.car.ować i pot.ożyć do łóżka. 
A 'rnno :zajęc:ia było jesz.cze więcej. 

Wszys·tkie dz'ieci budziły się ndr.azu i 
,odrazu wsze:zynary wielki gwałt z 'powodu 
ty·ch ;trzy.nastu butów {Dawidkowi wóz 1od
cią! jedną no,gę), trzynastu 'POóczoch i ku
py starych szmat, które trzeba lbyfo mz
imieścić na·ldycie na chudych .nogad i wąt
fy1ch .plecach ;prawych wlaśckie.Ji. 

Po rozdan'iu trzewików, komu :należy -
Sura inie miała już ani chwili .czasu, chwy
tała :rnhotę, hiegta po· wąskich uUczkadi 
Wyrk.01wa i 1próihow.ała sł.abym rozumem ko
biecym, wyliczjrć, ile sprzeda sz,pi1lek i oo 
na tern zamhi 

* * * 
NiedawJI·O pani Sura, wroc1wszy jak 

zwy1kle :i targu, przeklęta z iście macierzyń
ską bezstronnośdą wszystfoie dzieiei jedna
lmwo, wzięta za ucho Dawidka, dala· sójkę 
w bok Szmul1k·owi, posadziła ·na kolanach 
dwufot.nieg.o Ar.onka i zaczęTa pl.akać temi 
wdz.iennemi tzami, ,które jej sam·ej s'ię Już 
znudziły. 

Slmńczywszy. z p/aika.niem powsze,dnieim 
spojirzala nagle ,n.a :zamorusainą twarz A
rnnka i - jęknęla: 

- Co t·o? Oo jest? Go ci się w ok·o 
stał-0, mój kurczaku najdroższy, żeby się 
już raz ta ziemia 1pod fobą ·za,pa,dla. OJ.oj 1 
Olm ma czerwone, jak makówka. ,I tzy z 
teg.o oka pfy,ną, jak z fontacrmy! JNieszczę
śe'ie ! 

Łzy ipły:nęly teraz 12 brojga oc.zu: dwoje 
naiJe.żał·o do pani Sury, a Jedno ido imaleg,0 
Aro1nka. To oJw byl10 irzeczywi·§c:ie za,czeir
w.ieniu,ne bardw 1i .naw,pól ,pr.zYJkry,te ieięż
ką p·owie'ką. 

W1okol,o skakał n:a foj swojej .jedy!llej nóiż
ce Da w:i·dek, .a d.zieil:czyinka !Rózia .sJ{a:leczy
ta s,ię w pa.lee i P1róbowa~la ·z mieg:o wyssać 
krew. · 

Bardz·o lbYil·o wes,olo. 

Redaktor: Klemens Orchulsk.L 

Narzaiutrz f!eg.ma1tyczny Ar·onek, ra.zem 
z jego zaczerwie·ni,onem ,okiem zostal silą 
wyciąg:nięty z .domu i musiar stanąć ,przed 
rndą, zl,ożoną z sąsiadek pa.ni Suiry. 

- Czy ty co widzis.z na .to oko, cht10-

pa,k? - zapytata pani rPerlmutfor. 

-Ui ! - ,pisnął wymijają oo ·dzieciak 
- Co taki c.hlO'pak rozumie. Jego tnze-

ba zaw.ieźć ,do ,o\k:iulisty. 
- !Do takiego okll'listy, który leczy na 

{}CZY - ;podtrzyimata ją ,pani Sztilnnan. 
- On mieszika nawet niedaleko ~ z dzie 

s.ięć 1go,dzi·n koleją - 1dodala .pani Perlmut
ter. 

- Dziesięć godz·in tam, .dzies.ięć g·odzirr1 
na,powrót - donznciib star.a Oitelso1nowa. 

- Pani 1Pr.ajber.g - :rze,1da s1pokojnie, a'1e 
stanowczo pani PerlimuHer - fo oko lbędz-ie 
panią ,kosztowal·o z piętnaście irubli. 

Pani Sura zacisnęła zęiby, jej twarz by
ta, Jafoby wyikuta z kamimia. 

- Debr.ze - ,piowie,dziala. - Dl.a mo
jego dz.iecka ·bę,dę miala .piętna.ś-c'ie 1rubli. 

* * * 
'W ostatnich d:n:iach pani Sur.a ustawkz

nie się śp'ieszyla. Zebraf1a 1zaledwie osiem 
rn1b'1i, oko Amnka ·czerwienri:ato cora:z bar
dziej, a p1opy1t na wstążki ,i sz1pilki 5,p.adt .pra
w:ie do zera. I dlatego Abramek musiał 
sprzedawać ,podwójne ,po.r,cje ,otbwarzarnków 
pani Sura spala już it,y1lko wtedy, :kiedy my~ 
ta, przeJdinata i cal·ow.afa ·dzieiei, ,po calyd1 
nocach zaś szyta i cerowafa, a na {o żeby 
się wyptaikać miała zaledwie ja.kieś dzies'.ięć 
mi.nut c:zasu dz'iennie. 

Kiedy już wreszcie nnial:a dwarna.ś-cie ru
bli, ·p1rzyszly do niej z wizy.tą sąsiadki, pa-
1ni Perlirnutter, pa1ni Sztilman i stara Oite·l
S·onowa i 1pow.Iedzialy: 

- 1Co znaczy! Niech pani weźmie od 
nas pięć rubli. Te pien'ią.dze są ,pani teraz, 
jak tie mówią, ,p,ot.rzebne 

Ponieważ akurat nic .nie byfo do mho
ty, wię,c .pani Sura rozpłakała się, hiorą·c 
pieniądze, a'le naty.chm:ias1t ;pnzeszla na ,ti01n 
p,01wa.iiniejszy i postanowila je1chać zaraz 
dzisiaj, wieczorem. 

* * * 
Sura przy,]eci.ata z .targu na czterdzieści 

m;!rnt 'prze.d odejśc.iem .pociągu. Ponieważ 

do stacj:i 1kolejowcj bylo wla.śnie o.kolo 
czter1dziesh1 minut drogi, w1ięc z!aipala pręd~ 
ko Arnnka, owinęta go s:z,czelnie w dużą 

·chustę„ ,pobiegta do stołu, ·chwyciła wwi
:n:iątko z jedze1niem, s1koczy!a ku Rózi, dala 
.jej ku!a1ka, krzy,Jmda na 1Dawidka: 

- Pamiętaj, żebyś nie bH ,d:zieci. Ty 
jes1teś sfarszy. 

Potem poimacala, czy ma p.ieniądze w 
kieszeni, upuściła :zawiniątko, ale je znów 
P·odniosla :i wybi.egla wotają.c ·na scho
da.ch: 

- Umyjcie ·dz'ieci! iDaioic im jeść! 

Naz1aj11Ł1rz rano Sura sic,dziala w ,p,ocze-
1kalni 1ok11lis.ty, trzy1mala na ręku ,śpią,cego 
.Awnka, zawiiniętcr;o ·szczeifa1ie w dużą drn
s.tkę :i czekała na swoją 1kolcikG. 

- 1Te1raz pani. Pmszę ! 
Sura ws1t1ata, weszla do gaMnetu po-

1kto·nita S'ię :nis,foo lc.karznwi. 

- 1Dzień dobry panu 1d0iktorowi ! Jak 
sie .panu po·wo·d'zi! Przywkrzfarn p.anu do
,k\.0,rowi moje .dzieóko. .Ma coś rz okierm -
niewiadomo oo. 1P0oprost11 ntmpicnie. 

Dokitór 1P·oidsze.df ihliże.i. J}O.móg! Surze 
rn1zp·ląitać d1ustlk<; 'i, iotworzrw.szy chłopcu 
oczy, ,o·bcjrzat je uważnie. 

- Iim„ rzcld - Dziwne. Nic po-
clcjrzainego inie wklać. 

Tu r.ozleg-t się .nagJ.e dziwny, zat.:hrypty, 
rz.Jt.awiony krzy,k matki: 

Panie doktorze! .lu nic to dziecko 
za bratam, co trzelba ! Boże! 

Niebywały od lat wylew rzeki Ner w Rudzie Pabjanickiej pod Łoclzią. 

Odbito w drukarni: „KurJera Lódzłde&o". 

r 
I DODATEK NIIDZJELNY DO ,J\URJERA LóDZiKłEOO''. 

Rok Iv.· Ló:dź, d1nla 5 .czerwca 1927 rOku. Nr. 23 • 

zjaz prze sta icieli z iązkó spółdzielczych„ 

W dnJu 28 J 29 maja I!'. ib., w saH lód.zkleJ ifJ1ha.rmo111ji 1odby1ł sł,ę fa:npollluJący :zjazd pelmJmo cruiików Zwic\izku Spół 
dzielni Spoży1wców Rzeczya:>os,pol:ttej. 

Na zdjęciu - p:rezydjum zaa1z.du w 1czaste obrad. l 
. J 

fot. A. Meyer . 



Teał:ralja. 

„Wieża Babel". - "Fidelis". - Szaliapin 
w Wiedniu. - Lwów, tPoznari, Wilno. -

Dobra rada. 

„W1ieża Babel" Antonieg10 Slon·imskiego, 
której wystawieni1a w Treatrze P.o,lskiim o
czekiwano z dużem zainteresowaniem w 
kolach .artystyie,z111yd1 i teatralnyd1 stolicy, 
przyjęta zostata, jak już d:onosiliśmy, życz
liwie na.ogól w dniu premjery. IMiimo 1to 
je,dnak spom zapow,iadające powodzenie, o
parte na sens:acyj.nej i .aktualnej 1k:once.pieji 
d1rama1tu i jego niewątpliwy.eh walorach 
j)!Oetyckich rnaz --- w niemniejszej zapewne 
mi1erze - ina .zdrnmiew.ającym WYS1ilku re
żyserskim 1Leona Schiillera - szt1wk.a Slo
nims]c1iego już po ·10 .dniadl .zeszla z afisiia, 
ustępując miejsca jaikiej.ś poie.zdwie - figlar· 
nej ikomedji Flersa 1i Caillaveta. Na zimno 
gtoszona ewangelia pacyfizmu i mil·ości 
wszechludzkiiej, wplątaina w ,po.mysl budowy 
jaikiejś międzyillaro:dowe.j „wieży lBabel" i 
powstającego przytem konfliktu pomięd"'-Y 
jej twórcą, Tihomps,onem, a tłwmem jeg.o 
wscpól.praoo:wników i ,podwładny.eh, - e
wange•lja fa, 111'i1ewątpliwie b:ar.dzo .sz1achet
.11a w swych prtZeslanikad1 i·deofogj.cz!llYtch, 
nie z·dolała pirzeoież w.zbu.dzić grnętsze.go 
wśród szerszej pu1blkznośd entuzjazmu ,i 
ugruntować s1i.:tikcesu sztuki ,p. Sliom.ims1dego. 

Nie:Za:Jeż.n-ie od 1zal1ożeń wo.paga:ndy1sty1cz
nych, posługujący.eh się for.mą alegiory.czną, 

nie we ws1zystikich sz1czególad1 .jasiną i 
przejrzystą, :,Wieża Babel'' 'POSiiada rów
nież drama.ty.cz.ny, dość ,znany oddaw.na, 
motyW k1on1liktu pomiędzy niebnty.cz:nemi 
aspiracjami genjus.zu .jednostki a ogrankzo. 
nośdą .dążeń i p1o•jęć ludzikiei imasy. W te
chn:ioo 1ba1ridz.o luŹlny 1i swobodny, dramat 
Sto,nimskiego jest w .pewnym sfo.p.n.iu d-ra
matem masowym, w którym Uu.m jest 
wspól-aktorem :i w.srp·ól-bohaterem akcji 
S·ce1ni.cznej. Ta n.awskroś 1110\:vioczesna .te
chnika „Wieży 1Babe1l", ,pehia symbo1lów i 
rekwizytów aktua·lności (radjo, dźwigi, e· 
lewatory, dynamo, ante,ny, hy1dr.oplal!ly 1itd., 
1iM.) m.az ży1cie ttumów, iPrize1ewającyiC11 
się ,po scenie, daly po·le do świe,tnego· p1o·p·i
su .reżyseirsiki1ego p. Schille1rnwi, ,popisJU, któ 
ry „sam w soibie" ,godzien jest widzenia 
.i ,podziwu. Niieste1ty, materJal dany przez 
aut·ora reżyserowi do dys.piozy,cji, jes·Ł zby1t 
je<l!nost'fo.nnie pr.zeladowany ·owemi akce
sor jami 111owoczesno.ści, .c.o wkiońcu musi 
z11rnżyć i zmoderow1ać wyt1worz.01ne na wstę 
pie diramatu .zafa1teresowanie. Olu.gie ty
rndy, ina meść Międzynarod6wiki MHości 

gl1os·z.oine, lśnią w.i·erszem pięknym i dźwię
czinylITI, .płyną.cym jednak raczej ,z mózgu, 
niźli z serca; t.o też lś:nienie fo przywodzi 
na myśl ,częściej _:_ fosfór, 1niż sl10,ń.ce. 

,Jaikik·O·lwiekb~dź, .•dobrze snę sfaf,o, że 

dyr. Szyfman zirea1izo1wal debiut scenk1z
ny jednego z najba1rdziej gfośny:ch i ibioJo
wy.ch ,,sk:ama.ndry.t·Ów". Prólb.a, mimo 
wszelilde ~astr1Zeże111ia, lbyl:a ,pio1d każdym 
względem ini:eres11iącą i 111awe,t, iPOWi1edzJeć 
można, pouczająca. iPp .. iBoelke, Samhorsk.i 
d Kuncewiiczówna dźwigali .ciężar głównych 
ró·l, w spiosó;b godny uznania. 

Opera warsz:awsilm dla JUcz,czen1a (s.póź-

w dniu 26 maja r. ib. Szk,ola iR1zeirni1osl T-wa Salezjańs,foiego w La.dz.i ob· 
chodz1ila .p,odniostą urio-czysto.ść 1poświę·ce:nia sztandaru dla 1mf.o-dzieży 
szkolnej, przy '1iicznym udzia:le duchowJ.eństwa .i miejscowego sp1ofoc1zer1 
stwa. :Niebywały swój rozwój Szkoła zawdz.ięcza w pierwszej linji dy1r. 

ks. prof. dr. Łatce. ) 

nio.nego mocno) 1Beethiovcnowskiej rocz:ni
cy wystawił.a „1f'ideli:a", ·doku.nwnt una
gania s:ię genjus.zu :wiel1kieg·o 111mzy1ka z o
·P·o·rem oihcej imu operowe,j fio1rmy. „;f'•ideli.o" 
z moziotem u1foończony ·ost:aitec.z·ni•e w roiku 
1814, jest oczywiście dzie!em P1rze.dews1zY
s·tkiem - symfonisty, a nie 10.perowego 
twórcy; to też eleme1nt muzy.ki, a 1n,ie .dra
matu występuje tu :na plan 'Pierwszy, i on 
glówn-ie, czy może :nawe.t wylącz1nie, może 

by1ć w idanym wypadku substmtem dla e
moci·o:na1l1nY'ch przeżyć sl1nchac.za. „fi.de,l!i.a" 
które.go ,pa·rtjie glów:ne śpiewali pp.: Czap
ska, IDohos.z i Tokarski, ·WYiSta1wiono w o
perze stiolecznej iba1rdzo skrnmnie i ip.nze
c.iętnie, inie skła1dając 1bynaimn:iej egzamimu 
z uriezbędnego zawsze dla .muzyikii Beetho
vena .pietyzmu, ani ze zrozumienia tej mu
:zyiki styh1 .i oidirębno.ści. 

Gr.aina już w b. se,zonie. w 1teatrze lwhel
skim 1na}J11owsz:a sztuka !Emila ,Zegadtowi
cza „iBets.a:be", o,parfa ma lbiMijnem p;odanfiu 
10 mU0iści 1króla 1Dawi1da iku ż.o1nie wodza 
Urjaszia, zyskała siobie ·ostatnio ogromny 
sukces ma sscenie Teahu !No.wego iw Po
znaniu. fBoety.cki nastrój dramatiu Zegad
łowicza, pełen siku.pienia ii gtębo;k,iej sym~ 
holiki, .zyskał na wyrazie dzię.ld znalkomitej 
reżyse1rji p. St. Wys1ocikiej ·om.z grze p. In-c
ny Solskiej w rnli i8etsabe. Gra ,p. Solskiej 
·01ce111i101fla ·wsfala w spos6b :najbardziej en
tuzjastyczny przez· cafą .krytykę pozinań
siką. 

P. 1Wys1ocka od nowego roku ite:a kalne
g,o, ·obejmuje reży:serję w 1Poz11ańsiki.m Tea
trze .P.o'1ski.m. if'aikt 1en 1p.owitainy zosłal 
p1rze.z -cały 1k·rnlturalny p:o,z.nań z żywą ra
dośe'ią i nadzieją, że :ws.pófpiraca :fiaik znako· 
mitej i ·zasluż,onej artyst1ki wzinies.ie sce.nę 
zachodniej stolicy na poziom pmwdziiwie 
'WYS·Oikl. 

Dość ·niewyr.ainie przedstawiają się ina 
przys,zły sezon fosy miejskich :t.e.a trów we 

Lwowie, g.clzic magisitrac·ka 1k·omi.sja tea~ 

trafoa wykoncy·pow.ata iiśdc ·drak1ońskie w.a
ru.nki ,tJzicrżawy. \Vpr.aw.dz·ic tenuta wy
nosić ma zaledwie 1,200 .zł. rncznie (pir:zy 
subwen.cj.i 420,000 zł.), ale dzforża:wca obo
wiąza1ny jest do złl()żcnia w gotówce, Jako 
kaucji, 100,000 zL, maz .do LH.lziele·nia gwa~ , 
r.rl'!1cjti rcal1nci (np. na hipotece) - 200,000 
zł. W101bei,; tci.;n, że przy 1poclobnyd1 wanm
.kach ·dzierżawy, nic odważyliby sio reflek~ 

tmv.ać na teatry hvowskic żaden 1z fachow
ców, czego cliowo.dcm h.vkl ,cofnięcie s.ię od 
pertraiktac.vi ta•ldoch „firm", jaik .Osterwa 
C.habe1rski, Drabi1k :ud1wala 1komis}i te.a
bralncj z.ostała już na nastę.pncm pos1iedze· 
niu uc.asumo:wa·na. Nic jednnk jeszcze inie 
wi.adnmo, .czy Lw6w .pozostaw;i ·Ostia:tecz.nie 
teatry w zarządzie rnichkim, czy też WY· 
d;derża·wi je --- i na ja,kich warunkach. 

Czynny 1i rud1liwy w swyd1 1poczyna-
11iach artysts~cznvch ·drr. ()stcrw.a ·obież

<lża w h. m. n1"owincic wik1isikn ·z ,,Redu
tą". Rc.pcrtuar sla111owi~\ ·dwie 1ty•l•k{) sztu~ 

:ki, znakomicie przez zespół tein p1r.z.ygotQ
wanc i g•ranc: „Śluby iPainictiskic" :i „Cyid". 
Wi.ct.ow1iska ,J~c·duty" znaj.dtth\, lak .zwyikile, 
w .miast:1d1 i miastccz,kaclt kresowy.eh ba.r
dz.o serdeczne .prz.vkcic. 

Występy Szal.i.apina w ,pai'1stw.owcj o
perze wic<lef1skicj, które odbyty s:ię w tych 
dni.ach, nabrały cech 'J)()d każdym wzg·lę
dcm s•cnsa.cyji11ych. O ,zaintcrcs,owaniu s1ię 
Wiednia osnbQ i i;tosem Qlicznwnego ·d-0tąd 
w tem mieście Swliap:ina, świadczy fakt, 
że już na 20 godzi.n przed 1ntwarciem 1bsy, 
s.przc<lają ce.i hiil ety na przedstawienie z U· 

dzia!crrn fonomenalncg-o ,~picwaka, 1kasę ob
lcldy formalnie <ltn?;ie Jc>Cilejild 1r>tvblii1eiz1nośc.i, 
.zaopatrz.onej w krzcsta składane, wiiktu.afy, 
iksiąż:ki do czytania etc. Piowod.z1emie Sza~ 
liap1ina 1hyfo, ·oczywiście, .naJznpctn.iejs:ie, a 
ow.a.cjc wyhitkowo g:orąicc :i ihur.zliwe. Część 
,pubJi.czności, <lila której izbrafldo hi1lełów, 

Tydzień Polskiego Czer o Krzyża„ 
(Z działalności Okręgu Łódzkiego). 

W sz1pJtaht Czerw,one.go Krzyża w Ł·odZ'i ustawio1ny 1z.ostal 
rndj.o-:a·pa:rat, 100 w1plywa ogriomnie .na ur.o,zmak:enie szarego 

życia cho,ry.ch żolnierzy. 

wy.pełniła foyer i kury.tairize teatr.a1lnc, .aiby 
choć „p.rzez ści:anę" usłyszeć śpiew Szalii.a· 
pina. Szk1o·da jednak, że sukcesy .te .zo-· 
stały ,zmąoone ·pewnym sikanda.Jem, wywo~ 
ta1ny.m przez Sza'1:i.a.piina podczas .prze.dsta
w.ieni.a „.f:a,usta". !Ponieważ Sza!i.a,pi:nowi 
nie .odpowia·daly niektóre ,tempa, p·oidawane 
pmzez dy1ryge.11ta iar,kiestry Alviina, .pewny 
siehie ·Rosjanin wystą:pH na p:r,zó<l sceny i 
począł dyrygować - sa:m, w tempie o wde
le szybszem. Te mygi1nai:ne cpi.z.ody miialy 
miejsce kilkakiro·tni-e i kt10· wie, czy nie za-
1końc.zy:ły.by się wroo.gą dla Sz.al1ia.pina mani
fes.taicją ·Oburzonej •pubU.cz.nośc.i, g.dyby lllie 
taikit idyir. A·lvina, n1a.jącego względy 1dila 
wielkiego 1śp.iewaka i. - g.ośda. Naw.i1asem 
1d0idarny, że go.ść iten .IJ,mt w Wiie·dniu ·za 
jeden występ - ,3000 ·dolarów!... . 

Wizór ,d;owcJ;pu Tiristan.a LBema:r·da P·O
idają dzienniki paryskie. Pewien :rplody 
a:ufor .azyt:al mu swą sztUJkę, którnj; Tris1tan 
1Bemi.air1d .sluchal ,~ •re·zygna·cją ale denpli~ 
wie. !Wreszcie, gody 8:utair S!lwńczy;!; Ber~ 
na:r1d za1pytuje: „J.aJkże .fam z 1tą ihohate·rką, 

oo s1ię :z nią w1~ońcu s.tal.o?" - „1Qt1riula się" 
- ·oidpoiwia,d:a mł1ody 1dr:amaturg. !Na. ito Be.r
na:r·d: „iR,a1dzę panu, a1by się zastrzelit.a; !bę
dzie :tio Ie;piej; .chodzi how,iem •O sam hU!k, 
któryim tr;Zeba pirzedeż pubUczmość .o!hu: 
dzić„.11 

Delta. 

Si.ostry Czerwonego Kr~yża okręgu lód:zkieg.o, na sali .opa
~ trnnlmwej. 

iI(.ofos.alna skla;din1iC:a za1P.as ów 1b ieHzn.y. 

5 a•utioimoibHi saniitarny1ch, &iO·towy1ch ·do wyjaiidu, stworzył PiOlsJd Cze,r
wony Kuyz w Loid2i. 
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MAURICE DE~OBRA. 

Przygoda Odeuy. 
Samochód mlmaJ między :zaibudo:wailldaml 

fabry·c~nemi przedmieścia CliiCihy. Sz·ofer 
He:my w bi.alyim 1P1aszczu i czarnej cz<rp
ce prnwadzil misfrzowską ręką maszymę. 

Piękna Odetta de Gentelise, otulona w 
lek.ką cape krecią, rozpada się .na haftowa
nych skórzanych po1duszkach. iPrzygląda

la się .odbidu swemu w lustrze, wprawi10-
nem 1p.0ichyło int1ędzy śdanką a dachem H
muzyny 1i ,po,prawiala upierścienLoną hialą 

rą.cz,ką s.zmur czaimy.eh ;pereł, oka'1ają.cyd 

jej utocwną szyję. :PDznać ibyfo z ikażde,go 
jej .gestu, z każdiego szcze.gólu st1rnjru i na
wet z liljowy1ch orchi.dei, zd.obiącYich kry
szialowe wazoni1kii w oknach, że jest piie
sz.czo1ną pnzez fos, 1psutą ·przez ,p,r.zyja.ciót 
wyikwintną damą z tiowarzysitw.a. 

Nagle samochód zwolnH j:a.z·dę. Sroidek 
ulicy ·zajmowała grup.a idysku:tujący1ch ro
botników. Sygnafy .ostrzegawcze Ifon!l'y nie 
odnosiły żadmego skutku - ;r.o.zpir.awi.aJą1cy 
nawet nie drgnęli, a nawet gromacta wzrn
sla. limuzy.na zat.rzymafa s1ię 

- Hemy, co srię stato? - nerwowo 
krzyrknęta do tu1by Odett.a. 

Sz.ofor wzruszy.! ramionami. N.i·e mó.1d 
przecież przieje.chać dwudziestu ·l1udzL 0-
cle.tta przyjrzata się tymczasem 1hacz;niej 
ze1brnnym ,i szepnęła przerażona: 

- StraJikują.cy ! 
Ist·ofmie, byrli .t.o str.ajkują.cy z f:abryik 

BaHandier'a. Wido.k Ju.ksus·owej 11imuzyny, 
chcącej kh zmusić do ustąipieni:a z dr·ogi, 
wz,bur:zyi w nich krew. Stanęli na sto,pniu 
.i rnz,p.oczęli badaITTie s.z,ofe1ra. 

- Cóż to, t10war,zys.zu. 
spacer zbytkowną laleczkę? 

W1ie.z,iesz na 

- To mojia p.ail1Ji. 1Wypełniam ty.lk·o mój 
ohowią1zeok - .. o,dpa1rt Jiemy, i zaikiręcil 1kor
hą, ·oh:cąc ruszyć. 

- •Ifola ! - · krzyJrnąl Jaiki·ś olbrzym, 
iktaidąc .cięż1ki0 ręikę ina korbie. - Z·ostaw 
nio to cacko. Ozy naprawdę masz .zamia1r 
ta1k .odjech:ać? A przedewszy,s1tildiem, czy 
należysz 1do związlku? 

- iOczyw,iście. 1Chcecii e ile gi~ yima c.ję? 
-- INie 1trzeiba. Wie.r1zymy że,ś n:asz. 

Twoje szczęście, ho my n•i·e '1ub.irny 1ohcyich. 
Ale skorn tak, fo .r.azem siolbie zro:bimy 
hecę. 

- Tak, ale widzicie - mnie s1ię śpie
szy.„. 

- rOłupstwo! Nie .mairtw się 10 za.ch
da:nk.i twej 'Pa1ni. Skiręcaj tia p:r.awo do te
go .domu, a nam pozostaw resztę. 

Gromada miafa groźny wyg·ląd. Spr:ie
ciw rni1e przydalrbY się na :rnic. Przyw6dca 
barn.dy wyd·o·by.t z rkies.zeni b.r1owning i poid
t~zucaf, niby dla za:bawy. Hemy sk1rędl · 
samochodem J :piodjeie.hat ido wsika.zanego 
<tomu, eskort.owany przez całą gmma·dę. 

Odetła słysizafa wsz:.visłkio. Blada i idy-
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g·ocąca slkuWa się w r·ogu s1ie1d:ze1n.La. Co 
chciala 1od niej rta zdzka:iala ga1wiedź? 

W.l.aśnie otworzy.ty się dir:Zw.iozlcl 1! przy
wód,c.a bandy, i:r;on.ircznyrn .gesitem ~deJmu
Jąc cza.p~kę, p1owiiedzial: 

- Czy ksdężna pani zechce nam zrobić 
zaszczy.t i wysiąść? 

Gr·oima.da wybuchnęła śmiechem. Ode1t
ta chciala w.olać pomocy - ale .z.rozumiała 
ibe:zcelowość 1teg·o odirnchu·. Nigdzire inie 1by
f,o nawet śl.a.du p0il;iicji. A 1tymcz1asem czar
na ·od styczinośoC!i .z .nai0iliiwi•o1nemi mas,zyITTa
mi ręka lag·o.duie, ale ·mzkazują•C•O .olbję.ta 
,przedramię !Odetty i pociągnęła. Ode<tita 
wys1zf.a z Umuzy;ny. 

sz.o.fera już też wy.c.iugnęl:i i po1prowadzili 
oho.ie na .pie1rwsze ,piętr:o drew.niiaITTego 1odna
,pane~o budy1nku. .Ttum s1lmpit się w kmy
ta.nzu i na schoda·ch. 

- Ti0w.a1rzyszu - SPY1tal je.den z grupy 
Hcinry'eg.o - czy jesteś z :twej d1lelho.daw
czyni ·zad.owofo·l1Y? 

- Tak }est - ·odip1owiedzfat szofer :be.z 
wahania. 

- Gzy ci .fohrze .pła.ci, syto daje je.ść, 

~rzecznie się io.dnosli. 
- fak. 
- Wobe.c teg.o bę,dziemy dla niej wzg.Je-

dni, prawda, towarzysze? Je . .911 .się n.ie 
mylę, ma nasz brat od swej pian.i wszystkio, 
co ·chce, prócz, jak myślę, je·d1nej rzeczy„. 
A dlaczego wlaśdw,ie tylko eleganccy pa
nowie mają m.i-eć wszystfoo? Jaka ona 
czysta, apetyczna, świeża... Ładna buźka 

cienka bi.eli·zna„. Slwchaicie, uw1ażam, ż~ 
nasz towa1rzys:z ma do niej ,takie samo pra
wo, jak bogaci dżentelmeni. Stąd wysu
wam .następujący wni.osek: Szofe.r zosrta.nie 
zamkinięty ze swą chleho,dawczy.nlą •w 
przyilegfym .poikoiu J ,po•z•ostrawi:my mu go
dzii~nę ·Czasru na P1f'Zebyc.ie 1odległośd tiowa
rzy.skiej, jaka ich dzield. Ozy się :zga.dz.a
cie? Mówcie! 

GMmkie okirzy.ki i oklasITd wy1nazHy u
zna,nie handy. Ależ mi.at pyszne p1on;y.sły 
ten olbrzym 1Marcasson od metal·owców!...' 

W okam~niie1niu ·z.na.Jazł1a siię OdeHa i 
Henry, wepchnięci sHnemi 1p.ięśdami, •w 
mafym p.okoiku o żeia1z,nem lóżk•u sto·li1ku i 
dwóch -krzesłach. Klucz zgr:zyt·11;t w zam
ku - gfosy gwmady udchly, a1e :z p.od 
drzwi n·ozlegala s1ię 1r10.zmow1a dwóch dra
bów, 1trzymających straż. 

OdeHa ·opadł.a na lóżilm, pir.zerra.żonym 
wzrokiem rozglądając s.ię .dok·ola. Szofe.r 
zacny, inteligentny chłop'iec, wielolkrntni~ 
0idzna.c~ony. na iv,r1ojnie, uczciwy i prawy, 
zrnzumiat lęk swej pani. 

- Niech s.ię Jaśnie Pa'nii us.p1oikoi. Oni 
:vcale nie są tacy sfrasz.ni. Grunt, że1by 
1.ch 1p1rzekonać, ż~ ja.„ że my„. że pa.ni.„ 
Gdylby pa1ni ·ze·chdaJ.a k·O·chę mz·piąć suk
nię, że!by wygląid.alo, jak.„ J1a też, ,jeś-li pani 

pozwoli, zdejmę biluzę. 1Dz1ięifuuję. Czy 
piodać pani 1lusterk:o? 

,Wziiąt ize sfoldika lleiknięte luste1rlk10 w me
,t1afowej r.amce i us1iużnie itir1z~ma.ł prtied 
OdeHą. 

- 1Może jaśnie pani jeszcze potarga 
trnchę wił.osy i izetrze pu.der? 

UmHkt, a Ode1tta WY1Peł:nfafa .meoha:nJ·c.z
n!e jego pole,ce.nii1a, inie myiŚlą1c w,c;a,le. Jej 
dwbne, 1wydelika.cone ręce dirżaly ne.rwo
wo. 1Wskazala główką 1karafikę z wo1dą. 
Iienry nalal ido szklanki i ,podał. Wyip,Ha 
i b1ezwładnie osunę!,a się na 1kra1wędzi lóż
ka. Pa1tirzala na sz.ofera błędnym W!ZIJ.'Ó

kiem, jak gdyby go inie w1idziala. 
Tak przeszeidł kwad.r.ans, póf go·dzi.ny, 

czterdz1ieśd minut... 
·Wreszc1ie Hemy lkrzy1kmął 1p1od .dr.zwia-

mi: 
- ·Hej tam! Otwórzcie już! 
Pilnująrcy 001tworzyli drzwi i 1pohiegJ.i po

wiadomić ha:ndę. Wnet 1zaludnily się s·cho· 
dy. Gorzfoie i wiśni10 1we, ifotóre tymczasem 
wypioli, uspiosohiiy .giromadę dohmdusznle 

i wesolia. Pir.zygląd.ali się z :zadowolenieim 
Oidecie i szoferowi, 1doprowa,cJzają,cyim do 
p01 ząd1ku swq gardewbę. 

- Wiwat na cześć pa:ry k,o-ch.a,nków!
huknął Marcasson. - A g:dy.by ie.oś byt10._ 
to nasz związek poda do chr.zht„. 

H1enry uśds111ął s1zereg wyciągający1c.h 
się cło nieg.o dłoni i .przy,jimowat ,powins~o
wania. 

- Pe•wno 1byś się chętnie zaaibo·nowal? 
- rnkpił Ma.rcasson. Tc.n byt zdecydowa-
nie niezrów11rnny ! 

Na dole Iiemy pomógl wsiąść Odecie 
do auta i szybko ,odjechał, sc.1gany okr.zy. 
kami gromady. Gdy się zbl.iżyJ,i do Porte 
d'Asnićres, odwrócił się i spyta!: 

-- Gdzie zawieźć jaśnie pa111ią? 

- iDo domu l - od.prow.iedziala płaczli-
wie. 

Sta.nęli przed wi!Ią na me des Belles -
f cuilles. Henry .otwor:zy,t drzw:iiczki, po
mógł wysiąść Ode.cie i spytał tmskiliwle: 

-- Czy ja.śnie pani czuje ·s,ię dohrne? 
Czy inie zaszkodziila jej fa ,prrzy,g~oda? Clly
ha nie, - zawdzięczając mnie. 

Swia·doma, że rniebezpieczeńs:two .minę
ło, Odetta 1ocih.f.onęla już z'ltpe11nie. Je.dna1k
ż•3 d:ziwny dres.zez 1Prze1nikal jesz.cze JeJ 
ci<Jo, .a 1podkirążone oczy .t1lyszczaty s 1Ziklą
co. Niedbale rzucHa: 

- Zawdziię.czają1c 
CiO? • 

He.nry osfttip.iat. 

Iienry'emu? Ależ 

- 1P.rzecież to, że .pani.„. wla~dwie, że 
Ja iaśnie parnią„. uszanowałem - wy1betko· 
tat, nmąc w .zmieszaniu c.zapkę. · 

Odetta uśmiechnęła się z:ag.a.dko·wo, :PO· 
stą.p.ila kHka kroików wyizywa.ją.cy1m, k.o,fy-. 
S!Zącyim chodem, i mierna.c szofera ,pogar.d
J.iwem spojrzeniem przymrużoiny.ch •o·c,zu -
syknęła p1rzez zęby: 

- IJ3alwa111!..„ 
Tłum. Ir. 

Odbito w drukarni: ,J<urJera Lódzlde10". 
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